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Stuv. ty&ttdć
Od 27 1 at Stowarzyszenie Tatrzańskich

Górali wPassaic rozkrzewia zamiłowanie
do gwary, literatury i sztuki podhalań­
skiej. Kul ty wuj e 1 egendy, tradycje, zwy­
czaje i obyczaje, stroje podhalańskie,
muzykę, śpiewy i tańce ludu podhalań­
skiego, aby przechodziły zpokolenia na

pokolenia tu juz zrodzone i wychowane,
i budziły w nich miłość i przywiązanie
do ziemi swych ojców i dziadków.

Stowarzyszenie Tatrzańskich Górali

ma własny zespół taneczno-widowi skowy,
własny kapelę muzyczng, k tó re wy stępuj ę
w regionalnych strojach góralskich i

własne pisemko, które wostatnich latach
zostało symbolembliskiej łęcznościPod­
halan z obu stron oceanu, (c. d . nastr. 3)

Zdjęcie lewe górne: Zespół Stów. Gór.

Tatrz. w Madison Square Garden, X. Y.

(1964); Środkowe: T.Gromada, H.Kedroń,
(1954) ; Dolne: Zespół Stów. (1948)/Pra­

we górne: Henryk i Janina Kedroń wśród

członków Uniuersity Club,Hasbrouck Hts.

(1963) ■
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Niedziela, dnia 3-go maja. Ra­
nek dnia tego wstał miły i pogod­
ny, a wschodzące jasne słońce,
które po tygodniu słoty ukazało

się w pełnej krasie i okazałości,
wróżyło nam pogodny dzień. O
dzień taki płynęły z wielotysięcz­
nych serc Chicagóskiej Polonii

prośby do nieba, gdyż w dzień

3-go maja 1791 roku, została u-

chwalona Konstytucja, wieszczą­
ca wolność narodowi Polskiemu.

O 6-ej rano wychodzę do ogro­
du. Ranny wietrzyk muskający
łagodnie twarz, aż prosi aby wyjść
dalej. Na słupie telegraficznym,
robin wygwizduje swe ranne me­
lodie. Na rozłożystym klonie są­
siada przepiękny w najbardziej
dobrane czerwone kolory ubrany
czubaty, Cardinal, donośnym gwiz­
dem wieści, że Stwórca dał nam

dziś słońce i piękny dzień.
Ruch Niebywały

W dniu tym panuje wśród Po­
lonii ruch niebywały. Młodzież
szkół średnich i wyższych, w pięk­
nych mundurach z orkiestrami,
towarzystwa, Weterani pierwszej
i drugiej wojny światowej, wszy­
stko to wystrojone zbiera się w

swych salach, skąd udają się na

miejsca im wyznaczone, a z tam-

tąd w stu-tysięcznej rzeszy do

pomnika bohatera dwóch świa­
tów Tadeusza Kościuszki, do
Humboldt Parku.

W dniu tym i my Podhalanie
w tyle nie pozostajemy. W Domu

Związku Podhalan od samego ra­
na panuje ruch i ożywienie, bo
nasi jeden za drugim stawiają się
na apel swego prezesa, stroją
gęśle i basy i wnet rozlega się
góralska nuta, która miłym to­
nem cieszy licznie zebranych. —

Wnet rozlega się przeciągły śpiew,
b<? nasi przy muzyce wytrzymać
nie mogą.
Góry nase góry pozłociste skały,
Jak sie w wos zapatrzę to widzę

świat cały.
Zaś z drugiej strony sali, dziew­

częta widząc śwarnych górali za­
śpiewały.
Za takim Janickym moja dusza

pragnie,
Co umie pogodać zatańcować

ładnie.
W ogólnym rozgwarze i rado­

ści, nadszedł jednak czas odjazdu.
Wnet też dwa wygodne autobu­
sy zostały wypełnione tymi, któ­
rzy poszli reprezentować góral­
szczyznę tak w wymarszu jak też

i w programie, i ruszono na miej­
sce zbiórki, gdzie się zjeżdżali
Podhalanie ze sztandarami i mu­
zyką, ze wszystkich Kół w Chica­
go i okolicy.

Wymarsz
Nadszedł czas właściwego wy­

marszu. Na przedzie za lasem
sztandarów rydwan Związku Pod­
halan, a na nim czterech harnasi,
mała góralka, gaździny i gazdo­
wie. Podhalanie w karnym or­
dynku w swych barwnych stro­
jach z ciupagami, a na kłabuku

każdego migotało się w słonku

wysoko orle pióro. Góralki w

swych bajecznie pięknych stro­
jach, nie mających nigdzie w

świecie równych sobie, przepięk­
nie szyte gorsety, wzorzyste naj­
bardziej lśniące kwiatami szero­
kie spódnice, rękawy koszul ręcz­
nie haftowane, miłe uśmiechnięte
dziewczęta, dawało to wszystko
tyle piękna, że patrząc na to i

najbardziej wytrawnemu znawcy
piękna, trudno by było wskazać,
która piękniejsza.
Muzyka Góralska

Muzykańci zagrali z życiem nu­
tę wdyrchowom, a rozgruch niósł

się szeroko i daleko. Na czele

barwnej grupy Związku Podha­
lan, kroczył ich gazda Prezes An­
drzej Wróbel w asyście kongres-
mana Ed. Derwińskiego, bacząc
aby wszystkie polecenia komite­
tu marszruty były jak najskrupu­
latniej wypełnione. Za grupą
Związku Podhalan szedł drugi
rydwan zespołu Giewont.

Muzykę góralską słychać było,
aż w niebie, a pierwszy posłyszał
ją Sabała. Przysłuchał się kiwnął
głową i cicho rzekł do Jantka

Dąbrowskiego — nasi kajsi do­
brze grajom. Oni pewnie idom do
Humboldt Park, pokłonić się bo­
haterowi z pod Racławic — od-
rzekł Jantek.

To nieco ine ba ino to, bo tu

inyj muzyki nie słyclfno tak do­
brze jak nasyk z Chicago — rzekł

poważnie Jędrek Rafacz.
Z nieba jednak nie puscajom

na ziem, lecz Sabała znając wszy­
stkie bocznie wyjścia, zwyrtnon
sie na jednej nodze i jus go nie

było. Wartko hipnon na chmury
aby wszystko widzieć i lepiej sły­
szeć co sie ka robi, bo wyruch
szedł wielki.

Podhalanie zbliżali się już ku
California Ave., gdy muzyka za­
grała “Ozwodnom”. Nie wytrzy­
mał Sabała zleciał ku ziemi i nie­
widzialny szedł raźno obok Pre­
zesa Andrzeja Wróbla i Kongres-
mana Edwarda Derwińskiego, ra­
dując się bo muzyka za każdym
razem grała inną nutę, a co jedna
to lepsza. Wreszcie nasi weszli do
Parku. Poleciał Sabała naprzód
wszedł na trybunę i stanon se z

boku.

Gdy się zbliżali Podhalanie nie

posiadał się z radości. Na prze­
dzie malowniczej tej drużyny szły
pięknie po góralsku ubrane małe

dzieci, chłopcy i dziewczęta, dłu­
gim marszem trzoszke zmęczone,
lecz kroczące śmiało naprzód,
jedno drugie za rączkę podtrzy­
muje.

Na ich widok Sabałowi zakrę­
ciła się w oku łza. Hej moje biyd-
ne dzieci — rzekł cicho—kazeście

się tu wzieny, takieście małe ale
dobre górole i górolki. Za dzieć­
mi szli dorośli. Wzniósł Sabała

rękę w górę, a błogosławiąc swej
gromadce żegnał ich maszerują­
cych słowami — idźcie, idźcie i
niech wom tyn dobry Bóg scęści
a jo wom błogosławię i pozdro-
wienio od Jantka Dąbrowskiego
i Jędrzka Rafacza wom przynose,
bo my hań syćka razem.

Gdy już wszyscy przeszli i zni­
knęli w ludzkim mrowisku,
wzniósł Sabała oczy ku niebu i
ze słowami — muse iść bo by mie
zaś po całym niebie sukali. Po

tych słowach uniósł się ku niebu.

Powrót:

Po skończonym cztero-milowym
wymarszu, nastąpił powrót do
Domu Związku Podhalan na ko­
lację, którą smacznie przyrządzi­
ła Broncia Dzielawa. Poczem na­
stąpił krótki program, który prze­
prowadził Prezes And. Wróbel.
Po przemówieniu kongresmana
Ed. Derwińskiego, dzieci szkółki
tańców pod przewodnictwem Ja­
niny Hraca i Janiny Pęksa zaśpie­
wały Boże Coś Polskie, Witaj Ma­
jowa Jutrzenko, i Góralu Czy Ci

Nie Żal. Po miłym tym progra­
mie i wypoczynku, młodzi puści­
li się w taniec przy własnej or­
kiestrze.

Jak już poprzednio donosiliśmy
zmarł w Pennsylvanii Jan Ciszek,
rodem ze Starego Bystrego, świet­
ny tancerz, współzałożyciel Koła
Nr. 14-ty Związku Podhalan. Na

pogrzeb tego zasłużonego górala
wyjechała delegacja z Chicago w

osobach Prezes And. Wróbel, Ro­
zalia Tlapa, Jan Chlebek, C. Fi-

gus Jr. Prezes And. Wróbel, po­
żegnał na cmentarzu zmarłego
Ciszka, sławiąc jego zasługi dla

Góralszczyzny, a stroskanej rodzi­
nie w imieniu Zarządu Głównego
złożył kondolencje. W pogrzebie
Ciszka wzięły udział wielkie rze­
sze górali i jego serdecznych przy­
jaciół.
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Jan W. Gromada ( 19 27r.)

East Paterson, New Jersey

Upłynęło 37 lat od chwili kiedy
młody góral Jan Gromada przybył
do Ameryki. Po tylu latach nie­
obecności w Kraju, red. Gromada

wyjechał na miesięczny pobyt do
Polski dn. 3 lipca z lotniska
John F. Kennedy w Nowym Yorku.

Koło redak cyj n e “0 rła”, rodzina
i znajomi życzę p. red. Gromadzie

wesołej zabawy wśród rodziny i

pr zyj aciół n a j ego ukochanym Pod­
halu.

Union town, Pa.

Jakpo inne lata, tak i w tym
roku, dn. 9 sierpnia w pięknym
parku Sh ady Grove w Uniontown,
Koło nr. 14Zwięzku Podhalan, Im.

Tatry urzędza wielki Festyn Gó-

r al ski.

Na program złożę się muzyka,
śpiewy i tańce góralskie w wyko­
naniu tamtejszych górali przy mu­
zyce Andrzej a H abernego. Wicepre­
zeska na stany Pani Antonina Ci­
szek wraz z całym zarzędem koła

zapraszaj ę na tę dorocznę
zabawę wszystkich znajomych i

p r zyj aciół z bliska i zdaleka.

Przyjdźcie wszyscy, a ubawicie

się po góralsku!

DOROBEK STÓW.
(Dokończenie ze str. 1)

Pismo to pośrednio stara się
zachęcać Podhalan w Polsce ażeby
utrzymywali pieśni,muzykę góral-
skę, obrzędy zwyczajowe i lu­
dowe stroje (bez którego Podhale

zgubiłoby swój uroki odrębność).
Gdyby to wszystko zaginęło, my Pod­
halanie amerykańscy równi ez do zn a-

libyśmy niepowetowany stratę.

Stowarzyszenie jednak nie ogra­
nicza swę dzi ałalność wśródswoich,
ale robi również nacisk nad pro­
pagowani em pi ęknę kul turę regional­
ny wśród Amerykanów nie-poiskiego
pochodzeni a.

Drukujemy poniżej główniejsze
punkty zdziałalności artystyczno-
regionalnej Stowarzyszenia w ci ę-

gu271at.

WYSTĘPY ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA

Dwadzieścia-pie/flat temu Zespół
Stowarzyszenia Tatrzańskich Góra­
li zPassaic zdobył drugę nagrodę
w konkursie tańców ludowych na

Wystawie Światowej w Nowym Yorku.
W tym roku występi ponownie
na Nowojorskiej Wystawie Świato­
wej dn. 2 sierpnia (o godz. 2 po­
południu) podczas Dnia Polskiego
w Singer Bowl.

I****************************

Na szczególne podkreślenie za­
sługuję następujęce występy:

W Madison Square Garden N.Y.

dn. 10 czerwca br. podczas World
of Musie Fair urzędzonym przez
stację radiowy WNEW ( 17,000 wi­
dzów); kilkakrotnie w Manhattan

Center, N.Y. ; wAlliance College,
Cambridge Springs, Pennsylvania
(1960); wMc Donnell Library N.Y.

(1960); kilkakrotnie naUniwersy-
tecie Seton Hall w SouthOrange;
na programie telewizyjnym, Chan-
nel 13 ( 1957); naMiędzynarodowej
Wystawie Robót Ręcznych Kobiecych
N.Y. ( 1956); wPhiladelphia (Pa.)
Rifle Club ( 1956); na programie
ku czci Stani sława Moniuszki N.Y.

( 1957); na programie Brotherhood

Week w Tempie Emanuel, Passaic

(1954); naprogramieDniaPolskie-
go w Elizabeth, N.J. ( 15, 000 wi­
dzów); na Uniwersytecie Fordham
N.Y. ( 1952); w Hunter College,N.Y .

( 1950); w In t ern ation al School of
Art N.Y . ( 1949); naZjeździe Pro­
fesorów Sztuki Pięknej w N.Y .

( 1946); w International House na

Uniwersytecie ColumbiaN.Y( 19 45);
na wieczorze artystycznym urzę­
dzonym przezpianistkępolskę, hr.

Helenę Morsztyn N.Y . ( 1944); w

Sussex Armory,Newark,N.J.( 1939);

kilkakrotnie na Balu Fundacji
Kościuszkowskiej wHotelu Waldorf
Astoria N.Y . ; wNew School of So-
cial Research N.Y . (1938); w Al-

lentown,Pa. n a Dniu Pol skim ( 19 38 );
w Lewisohn Stadium, N.Y . ( 19 38).

WIDOWISKA SCENICZNE

Wystawiono około 30 sztuk re­
gionalnych w Passaic i okolicy.

ODCZYTY

( 1963) Odczyt o Podhalu dla

młodszych członków Fundacji Koś­
ciuszkowskiej. (T. Gromada, J.Ke-

droń) Równocześnie występ Zespo­
łu.

( 1963) Odczyt dla Amerykanów z

University Club of Hasbrouck

Heights, N.J. (Janina i Henryk
K edroń)

( 1962) Odczyt poświęcony Igna­
cemu Paderewskiemuurzędzony przez
Stowarzyszenie w Domu Fundacji
Ko ści u s zko wski ej .( J an Ciepliński)
Występ Zespołu Pieśni i Tańca.

Na Międzynarodowym Wieczorze w

Cosmopolitan Club, Montclair.
F. Wells, sławny architekt amery­
kański i T. Gromada. (1948)

( 1962) "Podhale w Anegdocie’’’ w

Passaic. (Włodzimierz Wnuk) Wy­
stęp Zespołu.

( 1962) Odczy t o Po dh alu zudzia-

łem Zespołu w Kościele Unitarnym
w Ridgewood, N.J. (T.Gromada)

(1961) Odczyt o Podhalu dla

członków Klubu Cosmopolitan z

Mon tclair, N. J.

WYSTAWY ARTYSTYCZNE

W Jersey City State College
Library, Jersey City, N.J.; w

Forstmann Library, Passaic, N.J.;
w Unitarian Church, Ridgewood,
N.J.; wUniversity Club, Hasbrouck

Heights, N.J .

WYDAWNICTWA

Pisemko “Tatrzański Orzeł” wy­
dawane kwartalnie od roku 19 47.

Trzy tomy “Podhalanina w Amery­
ce”.
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Upalny Z/azd Związku (Podhalan w Zakopanem

P<ut % "Ra&kć /zi^ew^dnic^T

fataca 'Po.^cCzawietión eCCa %(aia$£.cc
'PadAtdatt w rftnenycz.^i.StoftitZa&i Zapa

tuwupn frte^e^eot ^wćcl^cc 'PadZuztaH..

Podh al ani e w Ameryce maję swoje
Sejmy z reguły co trzy lata, Pod­
halanie w Kraju odbywają teraz

swoje Zjazdy co dwa lata. W dniu
19 kwietnia 1964 r. odbył się w

Zakopanem trzeci po ostatniej woj­
nie (przed wojnę odbyło się ich

kilkanaście) Walny Zjazd Zwięzku
Podhalan. Zjazd został zwołany do

pięknej , sty1owo podhal ańskiej sa­
li Domu Turysty. Miło było popa­
trzeć na salę obrad, gdzie zgro­
madzili się zarówno górale, ubrani
w swoje piękne stroje, a reprezen­
tuj ęcy wszystkie ważniejsze wsie

powiatu nowotarskiego, j ak i in­
teligencja góralska, ubrana po
cepersku niemniej przynależna ca­
łym sercem do podhalańskiego ru­
chu regionalnego. Mnie, jako pi­
sarza, szczególnie radował fakt,
że nasi poeci i pisarze podha­
lańscy stawili się na Zjazd w

komplecie: z Kościeliska przybył
Stanisław Nędz a-Kubiniec, ze Sto­
łowego Andrzej Flo rek- Skupi eń , z

Zakopanego Adam Pach i Stanisław

Gęsi eni ca-By rcyn, nawet zDziani-
sza przywędrował Jacek Michniak.
Miło mi było, przybyłemu zKrako-

wa, obłapićiuściskaćkolegówpo
piórze, żałowałem tylko , żenaszej
“

śwarnej”poetki zBiałkiTatrzań-

skiej, Hanki No wobi el sk i ej , nie

dojrzałem nigdzie(choć duchem to

napewno była z nami).

Zjazd otworzyłprezes ustępuję-
cego Zarzędu Głównego ZwięzkuPod­
halan, adwokat Władysław Stacho-

wiec, który powitał obecnych na

sali przedstawicieli władz pań-
stwowych i różnych organizacji i

towarzystw. Mgr Stachowiec wezwał

Jouczczeniaminutę milcz en ia zmar­
łych ostatnio, zasłużonych dzia­
łaczy Zwięzku Podhalan: Andrzeja
Plucińskiego z Zębu i Władysława
Kletki z Rabki. Zebrani wybrali
j ednogłośni e p rzewodni częcym Zj az-

du mgr Jana Janotę zRabki, który
i napoprzednim Zjeździe był prze­
wodni częcym. Janotaunas to tro­
chę jak Jan W. Gromada w Ameryce,

który też przewodniczył kolejnym
Sejmom podhalańskim wChicago
widocznie obaj na tym niełatwym
stanowisku ( sp róbuj ci e p rzewo dzi ć

góralom) zdali egzamin.

200 WYSTĘPÓW REGIONALNYCH ROCZNIE

Sprawozdanie z działalności

ustępujęcego Zarzędu Głównego
złożył jego wiceprezes, dr Sta­
nisław Ba fi a (czy to czasem nie
k rewny Stani sł awa Bafi i zChicago?)

dr Stanisław Bafia

Wynika z tego sprawozdania, że

Zwięzek liczy obecnie blisko 900

członków, zorganizowanych w9 od­
działach: Zakopane, Nowy Targ,
Rabka, Czarny Dunajec, Odrowęż,
Bańska, Lud źmi er z, Żubr zyca Gó rn a,
i Zęb. (0 ile sięnie mylę Zwięzek
Podhalan w Ameryce liczy podobnę
ilość członków, tylko oddziałów,
czyli kół ma dwa razy więcej).

Działalność artystyczno-regio­
nalna Zwięzku skupia się w czte­
rech amatorskich zespołach, któ­
rych na wy różni eni e zasługuj ę słyn­
ny zakopiański Zespół Pieśni i

Tańca im. Klimka Bachledy oraz

Zespół dziecięcy zRabki. Jak in­
tensywna jest ta działalność,
świadczy o tym fakt, że wostatnich
latach amatorskie zespoły arty­
styczne Zwięzku Podhalan dawały

po 200 występów rocznie - i to

niemal bez żadnych subwencji! Na

szczególne uznanie zasłużył sobie

Zespół im. Klimka Bachledy, który
pokusił się o wystawienie orygi­
nalnego wi do wi sk a wok alno-mu zy cz-

nego i tanecznego zarazem pt. "Jad-
wi si a spod regli” (autor: Julian

Reimschlussel) , zwanego przeznie-
których pierwszę ludowę operę.

Występy tego zespołu w czasie po­
bytu w Zakopanem prezydenta Fin­
landii Kekkonena, wzbudziły za­
chwyt dostojnego Gościa, który
skierował do Zwięzku Podhalan

specjalne pismo z podzi ękowani em.

Duży wkład dał Zwięzek w zorga­
nizowani e op rawy region alnej nar­
ciarskich mistrzostw świata w Za­
kopanem (FIS-u) w 1962 r. oraz

karnawałowych i jesiennych dni

zakopiańskich. Występy zespołów
pieśni i tańca Zwięzku Podha­
lan były wielokrotnie nadawane

przez telewizje i radio, miliony
ludzi w Polsce miało możność o-

bej rżenia i usłyszenia tych zes­
połów daj ęcych dobre świadectwo

regionalnej o rgani z acj i po dhal ań-

skiej, która je powołaładożycia
i która podtrzymuje ich pięknę
działalność ofiarnym swoim wysił­
kiem.

PIĘKNA INICJATYWA KOLA

W LUDŹMIERZU
Dr Bafia zwrócił również uwagę

na społ ec zno o świ ato wę działalność

Zwięzku Po dh al an maj ęca swe opar-

cieprzede wszystkim wkilku świet­
licach i bibliotekach zwięzkowych.
Jedna z sekcji Zwięzku objęła pa­
tronat nad dziećmi sierotami. Na

podkreślenie zasługuje inicj atywa
oddziału Zwięzku w Ludźmierzu,
który włęczył się w akcje budowy
drogi czynem społecznym,a po za tym
rzucił proj ekt wybudo wania wLudź-

mierzu Domu Kultury im. Kazimie­
rza Przerwy-Tetmajera dl a uczcze­
nia (przypadaj ęcej nar. 1965) 100

rocznicy urodzin i 25 rocznicy
śmierci wielkiego syna tej małej
wioski podhalańskiej. Oddział
ludźmierski Zwi ęzku Po dh al an ro z-

poczęł energicznę akcję zmierza-

j ęca do wcięgnięcia w to dzieło
szerokich rzesz1udno ści podhalań­
skiej. Osi ęgnięci a Zwi ęzku Podha­
lan tym bardziej zasługuję na

uwagę, żenie o trzymuj e on ni este­
ty żadnych dotacji (z wyjętkiem
skromnych stosunkowo sum, jakie

o t rzym ał nawyposażenie świetlic).

W ożywionej, a miejscami gorę­
cej dyskusji, jaka rozwinęła się
nad sprawozdaniem ustępuj ęcego
Zarzędu,żabierało gło skilkunastu

mówców, m.in. Fran ci s zek Cho wani ec,
Jan Stopka, Adam Pach, Władysław
Stachowiec, Jan Antoł z Bańskiej,
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Jacek Michniak z Dziani sza, Woj­
ciech Kamiński z Szaflar, Stani­
sław Nędz a-Kubini ec z Kościeliska,
Stanisław Krupa zLudźmierza, An­
drzej Ciszek z Czarnego Dunajca,
Gut-Mo sto wy z Bańskiej, Włodzi­
mierz Wnuk. Z u znaniem podkreśla­
no pięknerezultaty zespołów pie­
śni i tańca ale domagano się więk­
szej ak ty wności kul tu raln ej Zwi y-
zku, większej ilości odczytów w

kołach terenowych. Zwracano uwagę

na zbyt słaby łyczność Zarzydu
Głównego zOddziałami w powiecie,
na niedostateczne zdyscyplinowa­
nie członków. Niektorzy dyskutan-
ci akcentowali konieczność zakty­
wizowania Zwiyzku na odcinku go­
spodarczym, zwłaszcza sprawynale-
żytego rozwięzaniaprobiemu wypa-
su owiec na halach, tak ważnego
dla ludności góralskiej, stanęła
w ogniu dyskusji: domagano się od

nowych wł adz Zwi yzku Podhal an sku­
tecznych interwencji u władz pań­
stwowych w tej żywotnej i pilnej
sprawie. Padły również głosy za­
daj ęce podj ęci a energi cznych sta­
rań, celem uzyskania dla Zwiyzku
odpowiednich dotacji, które umoż­
liwiły by mu szerszy działal­
ność artystyczny i społeczny.
Zwiyzek swoimi dotychczasowymi
osi ygni ęci ami wykazał, żewpełni
zasługuje na pomoc Ministerstwa

Kultury i Sztuki a także władz

samorzydowych.

Po jednogłośnym udzieleniu ab­
solutorium ustępujycym władzom

Zwiyzku, przystypiono do drugiej
części Zjazdu. Dr Jan Bardan wy­
głosił interesujycy i głęboko
ujęty referat pt. “Sztuka ludowa
i jej rozwój”, wktórym przedsta­
wił perspektywy rozwojowe regio­
nalizmu podhalańskiego. W trakcie

dyskusji zabrał głos przedstawi­
ciel Wy dzi ału Kul tury Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie, który
zapewnił, że Zwiyzek w swojej
pięknej i pożytecznej działalnoś­
ci może śmiało liczyć na popar­
cie władz. Z koleiJózef Trzebunia
mówił o 60- tej rocznicy założe­
nia Zwiyzku Górali ( ro zwi yzanego
z chwil y wubuchu o statni ej wojny),
który miał swój poważny wkład w

rozwój ruchu podhalańskiego.

Na zakończeni e tej części Zj a zdu
red. Włodzimierz Wnuk złożył spra­
wozdanie ze swój ego pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie był ser­
decznie podejmowany przezZwiyzek
Podhalan w Ameryce - sprawozdanie
to, u ro zmaicone odczy t ani em p rzez

red. Wnuka fragmentów jego naj­
nowszej ksiyżki o życiu Podhalan
w USA, zostało przyj ęte przez ze­
branych gorycymi oklaskami. Walny

Zjazd uchwalił wysłać do Zwiyzku
Podhalan w Ameryce pismo z ser­
decznymi pozdrowieniami.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU PODHALAN

W ostatniej części Zj azdu doko­
nano wyboru nowych władz Zwiyzku
Podhalan wnastępuj ycym składzie:

Prezes - dr Stanisław Bafia

(Zakopane), Wiceprezes - mgr Jan

Janota (Rabka), Wiceprezes- Adam
Pach (Zakopane), Sekretarz - mgr
Józef Pitoń (Kościelisko), Skarb­
nik - mgr Andrzej Krzeptowski -

(Zakopane) .

Ponadto wskład Zarzydu Głównego
weszli: mgr Jan Antoł (Bańska),
FranciszekGromada, (Rabka), Sta­
nisław Gromada (Zyb), mgr Andrzej
Ciszek (Czarny Dunajec),Stanisław
Krupa (Ludźmierz) .Andrzej Florek-

Skupień (Stołowe), Stanisław Nę-
dza-Kubiniec (Kościelisko),Józef
Trzebunia (Zakopane), inż Stani­
sławWalach(ZubrzycaGorna), red.
Włodzimierz Wnuk (Kraków), Sta­
nisław Wowro (Odrowyż).

0 czym donosi sprawozdawca "Ta­
trzańskiego Orła” spod samućkik
Tater

Włodzimierz Wnuk

********************************

Syn poetki zBiałki Tatrzańskiej,
Hanki Nowobielskiej został wy­
święcony kapłanem w czerwcu br.

Poniżej drukujemy wiersz który
był napisany z tej okazji.

Jakyś chwilę - przed ludźmi zakryty -

Fiat Boże spłynęło na ziemię
- w sercu matki zakwitło marzeniem,
by Cię oddać plemieniu Lewitów.

Przeszczepiło się w Twej duszy glebę,
jak winorósł wypuściło pędy -

i okrzepło młodym, prężnym dębem -

co korony swy chce sięgnyć nieba.

Fiat Boże - łaska powołania -

drogi Pańskie tajemne - przedziwne...
pewne - pośród tysiąca przeciwieństw -

szczęsne - nawet gdy płacz wzrok zasłaniał...

Dziś ostatni juz czeka Cię obrzęd,
pomazaristwa Twego znak widomy -

- chwili tej - tak dawno upragnionej
czeka z Toby moje serce trwożne.

Tak - jest w sercu zachwyt - i obawa -

(przecież jesteś dzieckiem mym jak dawniej)
gdy chcę pojyć ogrom Twych uprawnień:
Boga ludziom - głosić - nieść - rozdawać...

Życiem Swym ufności dać orędzie -

jak chleb serce dzielić gestem szczodrym -

być Szafarzem Pana - co jest dobry,
i na wieki Jego miłosierdzie...

Jakże musisz łask orężem władać
- aby w Bożych szrankach się potykać -

- aby nie być w roli najemnika,
lecz Pasterza wśród Pańskiego stada.

Energicznie, mydrze i łagodnie -

każdy duszę wieść do stóp ołtarza -

- na zranienie własnych ryk nie zważać,
gdy ją przyjdzie z gęstych cierni podnieść.

Jakże bliski musi Ci być człowiek -

byś nie zgubił ni najmniejszej drachmy -

(odzyskana wzbudza Nieba zachwyt)
każda bowiem cenę krwi stanowi.

Wszystkie tchnienia łaski wykorzystać,
wyrzec się godziwych rzeczy nawet,
byś powiedzieć mógł jak św. Paweł:

Zyję nie ja - żyje we mnie Chrystus -

Synu mój - nie składam Ci dziś życzeń -

tylko Cię me ręce błogosławię -

- jak w kołysce - abyś mnie nie zawiódł -

znów oddaję Cię łask Pośredniczce.

Niech Ci zawsze Matky będzie Ona:

uczy, wspiera, broni w chwili obaw,
byś do śmierci - wiary swej dochował
i zawodu Swojego dokonał...

Hanka Nowobielska
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Ej
i komu to ta lepiej jako wasej

mamie — ma se tez az telo dzie­
ci — śmieje się do nas nasza

Mama. Je9t wieczór, nad rodzin­
nym stołem przesypują się gadki, o-

powiadania. Najweselsza ze wszys­
tkich jest nasza stara Mama.

— Eche, nie taka ja licha jesce,—
jakby się ta wam zdawało. ...pewnie
ze to nie to co dawniej, ale ta jesce,

jesce. Ba! Pewnie ze to nie to co

dawniej — oczy mamine zatracają
się w jakichś wspominkach na mo­
ment, ale zaraz wracają do nas na

nowo i uśmiechnięte.
—

. ..Wiecie straśnie lubiłam jako
dziewczyna ojcu w gospodarce po­
magać. Niekiedy na ten przykład
trzeba było z chlewa gnój na dwór

wykidać. Potem się dopiero w to

mieisce kładło mech miękućki, pu-
chawy — piękna praca — okropniem
ten mech lubiła.

Raz mi się akurat trafiło takie wy­
danie. Spódnicem se miała wyso­
ko ponad nogi zakasaną, coby jej nie
ubrudzić, -spociłak się, usmarowała
— bo to lato i gorąco na dworze, a

tu ojciec przychodzi, bez dźwierze

głowę do mnie wtyka i powiada:
— Józia, chodźzeno, swaty do'cie

przyśli.
Ani tu ze chlewa wylecieć bo

przed chałupom stoją, ani do studni
jakosi się obmyć... — He — mówię
do taty — co tu bedom długo medy­
tować. prowadźze mi ich tato tutaj,
e wartko. Jak sie mu zaroz nie spo­
dobam to juz nigdy!

Przyśli, on i swaty. Przyczesani
gładziućko, w świątecznym ceprow-
skim przyodzionku, nawet jakąsl
pe?fumą od niego zalatowało, a ja tu
w gnoju z gołymi nożyskami. Halek
1 takam sie mu spodobała... ino se

tak myślę i do dzisiaj dnia, że chy­
ba o troskę za bardzo.

Pośli my potem do izby, oni na ła­
wie se siedli, ja poczęstunek wyryćh-
towała co tam w spiżarni było i idę
ku nim. Patrzę, a ten bezkurcyjo je­
dna przysuwa się do mnie bliziućko,
blisko, ze to niby po kielusek sięga,
ato po serek i coraz je bliżej — ho,
ho, co tez może fcieć! Pcha się jako
może. A ze ława dość krótka, to sie
wreście do moich kolan swoimi no-

zyskami przytknon, tak fce siedzieć.

Dalej sie nie rusa. Jak ja nie skoce
i juz mnie w domu nie było. Kaza-
łak ojcu pedzieć co do nich więcyj
nie wyńde bom chora — i tyle.

— Oj, Mamo, wzdychamy — że sie
też on biedaczek ta z tymi kolanami

pospieszył... A młody był, przystoj­
ny?

— A o cózbym ja tam z młodym
uradzała. Młody to ta do mnie nija­
kiego przystępu nie miał.

— O la Boga! Za starymi się Ma­
ma oglądała!

— Zaraz az za starymi. Ani za

starymi, ani za młodymi, za takimi
co to dla mnie w sam raz.

— Mama pewnie też młoda była?
— Na szesnaście mi może sło.
— ...Raz przyseł człek taki w sam

raz dla mnie. Godnie se wyglądał.
Ojcu się skłoniwszy, mówi żem się
mu spodobała.

— A gdzie to mnie pan widział?
— pytam ciekawie bom przy ojcu
stała i jego prośbę słyszała.

IRENA OSTROWSKA

NASZA MAMA

Rys. Tadeusz Olszewski.

— Ludzie w kościele pokazywali.
Ojcu sie on ta tez widział. Towa­

rzyski człek, przytym majętny.
Gdzieskik ©ze spod Krakowa. Dowie­
dzieli my się zaraz jakie to u niego
gospodarstwo, a koniki jakie, jaką
to sobie nową studnię pobudował. Po
niemiecku z ojcem ugwarzyć potrafił
— światowy człek. O takich to ojciec
lubił... Prosił coby go przenocować,
bo mu do domu wracać późno było
i kazał sie wcześnie z rana do pocią­
gu budzić.

Poshali my mu w białej Izbie, na

świątecnej pościeli, zęby go uhono­
rować i sami tez pośli legnąć. —

O juz ta tej nocy ani sie oko moje
nie zmrużyło i jak tu spać młodej,
kiedy się może dla niej życie ze sta­
rego na nowe odmienia... Jego to ta

pewnie takie myśli nie nachodziły,
bo mocno spał i ani sie zbudzić nić

móg. Pośli do niego rano, poburzyli
o drzwi, a jesce z pokoju nie wycho­
dzi. Myślę se na nowo zaspał czy co?

Troskę mi wstyd było, ale idę nare-

ście przez dziurkę od klucza zajrzeć.
Raty przeraty! Aze mnie na dobrą

kwilę zatkało. Nogę se wysoko na sto­
łu ustawił i nosem przy samym bu­
cie suwa sznurowadłem do niego
trafić nie może! Cóz robić o raty!
Biegnę ja po obejściu szukać ojca, a

on jakby mi sie z tego zmiesanio po­
pod ziemię zapadł. Wreście jest. —

Tato chodżze jako tez mozes, poźryj
se tato bez dziurkę od kluca, poźryj!
Skocył tata co tez może obacyć. Po-
źrał i ino po głowie się podrapał. —

Tato! Toz on by mnie póki tego ży­
cia nigdy nie uwidzioł!!

Grzecnie my się potem z tym mo­
im niedoszłym żegnali, a jakże, alek
mu wnet liścik posłała coby więcyj
nie przyjeżdżał, bo ani on dla mnie,
ani ja dla niego.

— Dziecko moje w taki świat
chcesz się zatracić — załamuje ml
mama ręce. A jak Ukraińcy na nas

kiedyś pójdą, gdzie się ze swoimi
dzieciskami skryjesz — szlocha ze

strach.

Ej jakoż mi ciężko było do izby
wracać... Mówię mu, ze odpowiedzi
dać nie mogę. Brat akurat w woj­
skowej służbie, starsza siostra się
wydała, w domu dzieciska małe, a tu

tez to narzeceństwo. Juz mi się i ino

dłużyć z-aceno. Wreście wrócił. Przy­
śli mi powiedzieć ze jest. Biegne ja
do chałupy, do niego, tchu ledwie

łapie, bez próg sie omało nie wy-
wyrtne tako mi śpiesno, a ten za sto­
łem spokojniutko siedzący główecką
ku mnie kiwa. Siedzi, cosik tam po­
pija, uśmiecha się w moją stronę...
O ty taki, to nawet wstać do mnie
nie mozes! Jak ja nie trzasnę drzwia­
mi za sobą, jesce prędzej niz się o-

zwierały i tyle. Do mamy mojej cho­
dził się potem skarżyć. Tak to z mło­
dym wiecie było...

—

. ..Ha i jesce jeden taki młody
był... — Zadumała się nasza Mama,
posmutniała jakoś. — Zza gór na

wyrąb lasu przychodził. Ka teraz

osiedle, tam las pierwej stał. Jego
stryj nad ludźmi przewodził. On

młody, a ślicny. Konsula u niego
ukraińska, pięknie haftowana, kami­
zela czerwona. — Śmigły był, a wło­
ski takie czarnućkie miał. Niejedną
my kwilę z nim pod naszym ogro­
dem przegwarzyli. Wreszcie las wy­
rąbali i czas im było wracać do sie­
bie. Spytał wtedy, czy ojca o mnie

prosić może. Siedzą w izbie ze stry­
jem i moim ojcem, ja po mamę le­
cę. A tu mama w kuchni w najciem­
niejszym kącie i płacze jakby się
niebo zarwało. Aż mi serce lód ści-

“Wieści” Nr. 46 Rok I

— No i widzi mama, nie lepiejby
to było z młodymi...

— Tak się wam to zdaje... Ale ba,
i o młodym mogę wam opowiedzieć.
Miałam ta tez narzeconego z Koście­
liska. Juhas taki ze hej (skoda ze

troskę piegowaty). Zmówili my sie

pieknie ino go zaraz do wojska wzie-
ni i tyle było naszego scęścia. Listy
do mnie przysyłaj, nie mogłam sie ta

ich docekać. Wiosna za wiosną mija,
jesień za jesienią, ja cekom. Oj jakie
mama na serce bardzo chora, mamy
zostawić nie mogę.

On stoi i patrzy, stoi i patrzy jak­
by uszom nie uwierzył. Powiedzia-
łak mu, że za rok odpowiedź dam,
inaczej nie mogę.

Bez ten rok mama moja ciężko
popłakiwała, aleć sie powoli życie po
staremu po ceno uładować. To przy
krówskach, to w polu, to w obej­
ściu... Mija rok. O rety, ten samiućki
dzień, az tu widzę przez pola, od

szosy, idzie! Mama moja w płacz!
Ręce załamuje, rozpacza! Cóż było
robić. Wychodzę ja do niego i mó­
wię,że—nie—. On głos ledwie
z gardła wydobył, prosi cicho coby
go kawałek odprowadzić. Serce mi
do gardła skocyło — jeszcze mn^e tu

zabije. Malućki kawałek zem go od­
prowadziła. Ej siedzi mama z jednej
strony i płacze a ja z drugiej i tako
samo! Obie światu przez łzy nie wi­
dzimy... Tata se jeno między nami

po środku przechodził i żadnej z ńas

pomóc nie poradził. Ba poradziłby
tu.

Nawet dzisiaj na wspomnienie
oczv Mamy podejrzanie wilgotnieją...
— Mamo, Mamo — kiwamy głowa­
mi, dziwujemy się, cudujemy jak
się tylko da — żeś też ty w końcu

ojca dla nais znalazła.

Oczy Mamy rozbłyskują błękitnie
między zmarszczkami, jasne niby
niebo w lecie. Kąciki ust drgają ob­
raz szybciej, szybciej...

— A znalazłam... Wiecie jak? Za­
mieszkał ci taki chłop w sam raz

dla mnie u mojej ciotki. Zachodziłak
do niej nie raz, nie dwa, widzę ze

i on mnie rad widzi. Aż poprosił
czybym mu może ubranie wycyścić
chciała. Trzepie ja to ubranie, oma-

łom go nie roztrzepią, a tu z niego
obrazek śliczny z Panem Jezusem leci.

Spowrotem go do kieszonkim wło­
żyła, alek sie potem jednak Jasia

spytała skąd taki ślicny obrazek ma.

Ten mi wiecie — odpowiada — że

go ukradł.

He taki ci to chłop — święty obrąc­
zek i ukradł! Ukradł! I gdziebym ja
takiego drugiego znalazła!!!.

Śmieje się nasza Mama młodo, za­
raźliwie, ech, chyba się piękniej nie
umiała śmiać kiedy jej na szesnaście
szło, a nawet i wtedy gdy z naszym
ojcem do ślubu jechała.
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Słynna hafciarka z Chochołowa,
Hanusia Krzysiakówna przy wyci-
naniu tradycyjnych góralskich
ozdób choinkowych -

“ światówP .

Fot. Roman Pet rycki
Wojciech Blaszak Baścorz - lutnik i rzeźbiarz

z Chochołowa. Fot. Roman Petrycki

'Wytwórcy Cudowi uw "PocCdwCu

W starodawnych czasach gó r al p r zewazni e wytwarzał
wszystko sam.

Budował chaty zolbrzymich pni drzewnych, ściętych
własnoręcznie i zwiezionych saniami z podtatrzań­
skiej puszczy.

Zrobionymiprzez siebie, prostyminarzędziami spo­
rządzał z drzewa cały sprzęt domowy - ławy, zydle,
stoły, skrzynie, łóżka, konewki, puciery i putnie.

Strugał wymyślne, mechaniczne przyrządy do przera­
biania lnu i owczej wełny - motowidła’, szpularze,
warcule, kołowrotki i warsztaty tkackie.

Swojskim sposobem sporządzał narzędzia - stępy,
kopaczki, widły.

Obtaczał w kamieniu prymitywne żarna do mielenia

męki, młoty i tłuczki, lepił z gliny garnki, dzba­
nuszki i misy.

Stawiał własnym przemysłem folusze, olejarnie,
tartaki i młyny.

Sam zdaj ał syćko, co mu potrzebne było do życia.

Na hali czy tez w długie, zimowe wi ec zo ry, w blasku

łuczywa lub ogniska na piecu, rzezał z jaworowego
drewna czerpaki i warzęchwie, łyżniki i listwy,
świetnie skomponowane artystyczne cacka z ryzowanymi
ornamentami geometrycznymi lub tez roślinnymi moty­
wami zdobnictwa ludowego - gadzikiem, parzenicę,
mi rwę lub leluję.

Mitchell Kowal, aktor amerykański, na Głodówce u

Józefa Bigosa, który wykonał dla niego dwie pary

kierpców i piękny pas góralski.
Fot. Roman Petrycki

Wykuwał wmetalu kunsztowne spinki do koszul, wiel­
kie sprzęczki do pasów,redykowe dzwonki,inkrustowane
bogato metalem ciupagi i fajki.

Zdobił później i zbę własnymi, malowanymi na szkle

obrazami, które ustawiał rzędem narzeźbionej list­
wie poniżej pułapu.

We mgle, deszczu czy słońcu na wysokich halach

układał zmyślne, dwuwierszowe śpiewki, nawystruga-
nych ggślickach czy kozach wygrywał stare nutki.

A wszystko, co tworzył, miało swój własny styl,
odrębny, jednolity wyraz, oryginalnę formę.

K. Saysse-Tobiczyk-Pod Wierchami Tatr
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Stanisław Tatar

Dnia 24 kwietnia ubyła postać
znana w historii Zw. Podhalan w

Ameryce. Zmarł nagle w Knox, In­
diana liczęc lat 71 Stanisław

Tatar, senior znanej rodziny mu­
zyk ów i przewodników zZakopanego,
współ-z ałoży ci el Zw. Podhalan w

Ameryce, dyrektor pierwszego Za­
rządu .

Sp.StanisławTatar założył przed
laty Koło 8 Zw. Podhalan, Im. Gen.

AndrzejaGalicy wChicago, którego
był długoletnimprezesem.Był człon­
kiem pierwszej słynnej orkiestry
śp. Karol a Stocha i dyrektorem słyn­
nej na całe Chicago orkiestry pol­
sko- amerykańskiej .

5 StaMććfaw
Mimo ze od wielu1atmieszkał w

Knox, Indiana, oddalonego o blisko
200 mil od Chi cago ,p rżyj eżdżał tam

i brał czynny udział workiestrze

góralskiej Zw. Podhalan w Chicago
prawie we wszystkich ważniejszych
imprezach n arodowych. Prawie do o-

statniej chwili życia chciał być
czynny i Szczerze oddany sprawie
polskiej i góralskiej w Ameryce.
Sp. Stani sław Tatar był serdecznym
przyjacielem, stałym czy tel ni ki em

i członkiem patronatu “Orła Ta­
trzańskiego” od założenia.

Dopiero rok temu odwi edził Pol skę:
jego ukochane Tatry i Zakopane.

Pozostawił on w żalu i smutku

żonę Ludwinę, córkę Zo fj ę i syna
Józefa, zamieszkałych w Chicago.

Ni ech że wi ęc p rzybranej oj czy z-

ny ziemia amerykańska letkę mu

będzie. Cześć jego pamięci!

Koło Zamojskiego urządza
piknik w niedzielę, 12-go lip-
ca na platformie Nr. 2 przy
84-ej i Western Ave. Komitet
i Zarząd tegoż Koła zaprasza­
ją wszystkie sąsiednie Koła 1

przyjaciół bo będzie to zaba­
wa zakrojona na szeroką ska­
lę. Podhalanie nie zapomnij-
cie powyższej daty i przybądź-
cie do nas, a ręczymy wam

dobre ubawienie się.

Książka o Polonii i Podhalanach
w Ameryce

Przed paru laty odwiedził Po­
lonię i Podhalan w Ameryce,
szeroko znany pisarz i publicysta,
stale mieszkający w Krakowie,
góral z Zakopanego, pan Włodzi­
mierz Wnuk. Ma on za sobą wiel­
ki dorobek literacki a wtem po­
czytne w Polsce książki “Podzie­
mna Walka Na Szczytach” opisu­
jąca bohaterskie walki Podhalan
z niemieckim okupantem a rów­
nież druga książka “Byłem z Wa­
mi”, opisująca jego straszne prze­
życia w obozie koncentracyjnym.

Pan Wnuk odwiedzając Ame­
rykę, wizytował nasze polskie or­
ganizacje, redakcje pism, Zwią­
zek Podhalan, — gdzie był na­
szym gościem i przyjrzał się z bli­
ska życiu Polonijnemu. I o tej
Polonii pan Wnuk napisał i wy-
daje książkę, w której napewno
osobny rozdział poświęci zorga­
nizowanej. góralszczyźnie w Ame­
ryce, Tytuł Jego książki ma

brzmić: “Szarotki rosną w Chi­
cago”. Ano Panie Wnuk — nie­
cierpliwie czekamy.

Jbom Podlralaniki

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Aneryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Razwty-
godniu odbywają się lekcje śpiewów i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Aidrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topór,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon-;
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzkuPodhal an

i popierali Dbm Podhalanki, który j est chlubęPod-
halan w Aneryce.

Poliźh J4i^hlancler

Community Center

3035 W. 5f Si.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R..C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


